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Dzień ofiary. 


Lwów 28. kwietnia. 

Zarząd główny „Tow. Szkoły ludowej" ogła- 
sza następująca odezwę : 

Zbliża się znowu rocznica jednej z najchlu- 
bniejszych chwil w dziejach naszych. Na kartach 
wiekopomnej konstytucji Trzeciego Maja naród 
polski, pragnąc wydobyć z siebie uśpioną dotąd 
siłę dla odparcia zamachu wregów, złotemi gło- 
skami wypisał zbawienną zasadę: zrównania 
praw i obowiązków społecznych, uświadomienia 
i uobywatelenia ludu. 

Jakkolwiek sto lat już z górą dzieli nas od 
tego dziejowego wypadku, podstawowe zasady 
konstytucji nie straciły dotąd obowiązującej mo- 
cy; jeżeli przeniknęły już one do głębi publi- 
cznego sumienia i wydały bujne plony, to nie- 
mniej wielki jeszcze pozostał zakres zadań do 
spełnienia. Niedostateczny stan oświaty ludowej 
ciągle wytyka nam, cośmy wykonać zaniedbali, 
przypomina, jak niezmiernie rozległe jeszcze ob- 
szary niwy ludowej czekają duchowego lemiesza 
i pługa. 

Ostatniemi czasy hasło „Przez uświadomiony 
lad do wolności narodu* ozwało się znowu silniej 
niż kiedykolwiek. Zrozumieliśmy, że pierwszym, 
najświętszym obowiązkiem każdego, kto pragnie 
politycznego odrodzenia narodu, jeat: nieść pod 
strzechy wieśniacze i małamiejskie pochodnię na. 
rodowej, na wierze ojców naszych opartej oświa 
ty, przyczyniać się do moralnego i ekonomiczne- 
go podniesienia mas ludowych i szczepić w nich 
poczucie wspólności wszystkich stanów, spokoj- 
nych miłością ojczyzny w jedną organiczną 
całość. A 

W setną rocznicę ogłoszenia Ustawy Majo- 
wej podniesiono myśl założenia instytucji, która- 
by w pierwszym rzędzie ogarniała te właśnie 
najwakniejsze i najpilniejsze na dziś zadania pra- 
c} „«rodowej. Powstało Towarzystwo „Szkoły 
ludowej“ i w ciągu trzechletniego dotąd istnienia 
rozwijąć zaczyna doniosłą w skutkach działal- 
ność. Środki jednak, jakiemi dziś rozporządza, 
są jeszcze zbyt słabe, aby Towarzystwo skute- 
cznie sprostać mogło swoim obowiązkom i chro- 
nić przez szkoły lad polski od wynarodowienia 
i zguby tam przynajmniej, gdzie mu największe 
w tej mierze grozi niebezpieczeństwo. 

Z tego powodu zarząd główny Towarzystwa 
„Szkoły ludowej“ zwraca się ponownie do ogółu 
spe): - zeństwa, jako do swego mocodawcy z usil- 
ną , uśbą o poparcie instytucji w spełnianiu jej 
ważnych zadań i w przededniu chlubnej roczni- 
cy wzywa wazystkich rodaków i ludzi dobrej 
woli, ażeby zechcieli w poczuciu patrjotycznego 
obowiązku dzień Trzeci Maja, jako dzień naro- 
dowej ofiary, uczcić datkami na budowę szkół 
polskich na kresach. Ofiara ta niechaj będzie 
skromną, ale o ile możności powszechną. Każdy, 
bez względu na to, jakie ma zajęcie i jakiemu 
poświęca się zawodowi, majętny, czy ubogi, męż- 
vy „a czy kobieta, stary czy młody niechaj 
ofiary tę spełni: urzędnik w swej płacy, lekarz 
z godzin ordynacyjnych, adwokat i notarjusz 
z dochodów kancelaryjnych, kupiec i rękodziel- 
nik z zarobku dziennego, — każdy bez wyjątku, 
kto wierzy w odrodzenie narodu przez lud, nie- 
chaj w dniu tym cząstkę dochodu swego złoży 
jako cegiełkę do budowy przybytków narodowej 
oświaty w okolicach kraju, najbardziej na wy- 
narodowienie narażonych. 

W uzasadnionej nadziei, że głos w ważnej, 
pub'icznej sprawie podniesiony, odbije się dono- 
knem echem wśród patrjotycznego naszego społe- 
czeństwa, podajemy do wiadomości każdego, kto 
prośbie naszej zechce zadość uczynić, że wszel- 
kie datki w dnia Trzecim Maja, jako w dniu 
ofiary składane na budowę szkół polskich na 
kresach, przyjmować będą najchętniej zarządy 
wszystkich kół miejscowych Towarzystwa „Szko- 
ły ludowej“, oraz redakcje dzienników znane 
z swej patrjotycznej gorliwości. 


Korespondencje. 


Wiedeń 20. kwietnia. 
(Zjednoczona lewica i jej prasa. — Ambarasy pana Ple- 
nera, — Z izby poselskiej. — Ustawa przeciw nierzetelnej 
konkurencji). 

Artykuły Neue fr. Presse skierowane prze- 
ciwko większości zjednoczonej lewicy, a w 
szczególności przeciwko pana v. Plener, wywo: 
łały w szeregach tego stronnictwa wielką ko- 
st nację, która spotęgowała się jeszeze z po- 
wuuu, ;że i prowincjonalna prasa liberalna w 
znacznej części to samo zajęła stanowisko. 
Ażeby zrozumieć tę walkę pomiędzy stron- 
nictwem a prasą, znać należy całą organizację 
prasową lewicy. Otóż przedewszystkiem mylnem 
jest rozpowszechniane u nas mniemanie jakoby 
największy dziennik austrjacki Neue fr. Presse, 
był organem zjednoczonej lewicy. Neue freue 
Presse zdobywszy sobie przez zjednoczenie 
najlepszych sił hterackich i znakomite intor- 
macje pierwszorzędne stanowisko i olbrzymie 
wpływy, wyswobodziła się zupełnie z pod ku- 
rateli stronnictwa; jest ona wprawdzie organem 
liberalnym, ale bynajmniej nie organem liberal- 
nego stronnictwa. ę s a 

Różnica to olbrzymia, jeżeli się zważy, jak 
daleko odbiegło stronnictwo liberalne od liberal- 
nej idei i jakkolwiek niejednokrotnie dozualiśmy 
już ciężkiej ze strony tego dziennika krzywdy, 
sprawiedliwość każe nam skoustatować zgodnie 
z prawdą , że dzisiejsza N. fr. Pr. jest dzien- 
nikiem najzupełniej niezawisłym i za grzechy 
liberalnego stronnictwa absolutnie odpowiadać nie 
może. Zjednoczona lewica ma jednak do dyspo- 
zycji cały szereg innych dzienników objętych je- 
dnolicie przeprowadzaną organizacją prasową 110- 
apirowanych przez prasowe biuro lewicy. Naj: 


główniejszym organem stronnictwa jest dziś 
Neues Wiener Tagblatt, dalej idzie kilka mniej- 
szych dzienników wiedeńskich i nieskończona 
liczba pism prowincjonalnych. Z właściwą nie- 
mieckiej prasie służbistością przyjmują te dzien: 
niki wszystko, cokołwiek im biuro prasowe lewi- 
cy nadeszle i nie napisze słowa bez hasła ze 
strony stronnictwa. Nie są to już organa opinii 
publicznej, ale wręcz organa nielicznej kliki 
stojącej na czele stronnictwa. Ba, nawet owe 
osławione „biuro prasowe“ lewicy nie jest niczem 
innem jak maszyną do hektografowania dykta- 
tów poselskich, a o „naczelniku* tego biura kur- 
suje dykteryjka, z której wynika, że ten pan 
umie wprawdzie hektografować, ale nie umie —- 
pisać. Przy takiej organizacji cała liberalna 
prasa jednolicie wyraża tylko opinję pana Ple- 
nera i przewodniczących klubu lewicy nie zaś 


sopinję liberalnych wyborców. 


Wiedzą o tem przewódcy, wiedzą, że cały 
legjon ich dzienników nie wyraża innej niczyjej 
opinji, jak ich własną i dla tego też, jeżeli chcą 
poznać opinię niezawisłych wyborców, czytają 
N./r. Presse i niezawisłe dzienniki na prowincji. 
To, co w tych dziennikach w ostatnich dniach 
wyczytali, musiało niepospolicie ich przerazić, 
kiedy aż bez żadnej widocznej racji — ogłosili 
światu wotum ufności udzielone panu Plenerowi. 
Czego jednak nie ogłosili, to faktu, ze cała 
opozycyjna frakcja lewicy, widząc 
na co się zanosi, wcale na posiedze- 
nie nie przyszła. Znająca słażbę pańską 
prasa, wydrukowała im — rozumiu się bez ko- 
mentarzy — całą uchwałę, a N. W. Tagblatt 
uderzył nawet aa N. fr. Presse za to, że powa 
żyła się targnąć na majestat nieomylnego pana 
Plenera i jego frakcji. Jak każde stronnictwo, 
w którem kult dla osób przeradza się w bałwo- 
chwalstwo, tak i zjednoczona lewica zasklepi- 
wszy się w sobie nie widzi, jak po za nią stojące 
szeregi coraz to bardziej się przerzedzają, a sar- 
kanie wyborców zbywa uchwałami godnemi 
członków pikwikowskiej akademii. 

Równocześnie prawie z tym ambarasem, 
miał pan v. Plener jeszcze i drugi, na niego bo- 
wiem spadł niewdzięczny a ciężki obowiązek 
bronienia ministra handlu br. Wurmbranda przed 
zarzutami, a nawet oskarżeniami, które przeciwko 
niemu w izbie poselskiej podniesiono. 

Kiedy tak rząd i stronnictwa z dnia na 
dzień łatają swoją egzysteneję, w izbie leniwie 
i jak po grudzie toczy się dalej dysknsja nad 
reformą podatkową — tak leniwie, jakoby po- 
słowie czuli, że ta dyskusja stanowi ostatnią ra- 
cję bytu tej izby i że z jej ukończeniem runie 
cały kunsztownie zbudowany gmach koalicji. 

Bardzo ważne przedłożenie wniósł onegdaj 
rząd w izbie poselskiej: ustawę dla ochrony pu- 
pliczności przed wyzyskiem w handlu towaro- 
wym pod względem ilościi jakości towaru. Usta- 
wa ta stanowi tylko część z szeregu projektowa- 
nych przeciwko nierzetelnej konkureneji ustaw 
i ma na celu ochronę przed oszustwem przy to- 
warach sprzedawanych w zamkniętych pakie- 
tach, które wedłag zwyczaju (Usance) zawierać 
powinpa pewną ilosć towaru i w pewnej zwycza- 
jowej jakości jak n. p. pakiety z gwożdziami, 
szpilkami i igłami, pakiety bawełny, włóczki itd. 
Projekt rządowy domaga się by waga i jakość 
odpowiadały wadze i jakości podanej na pakie- 
cie, zastrzega zaś dla władzy prawo unormowa: 
nia przez rozporządzenia przy których towarach 
waga i jakość podane być muszą. 

Bardzo pożądaną byłaby jeszcze ustawa 
zabraniająca zachwalania towarów przez fałszywe 
twierdzenia, szczególnie towarów  bławatnych. 
Wprawdzie sprzedanie komu za towsr „czysto“ 
wełniany n. p. materjała, który wełny nie wi- 
dział, stanowić powinno zwykłą zbrodnię oszu- 
stwa, za czasów jednak „liberalnych“ rządów 
wyrobiła się w tym względzie praktyka tak ła- 
godna, że tylko nowa, specjalna ustawa zapo- 
biedz zdoła temu oszusitwu. Adin. 


Z nad modrej Adrji. 


Crkvenica 18. kwietnia. 

(IL.) Jak to już Wam donosiłem, święta spę- 
dziliśmy tutaj wśród możliwie brzydkiej aury. Potę- 
żny borra dął trzy doby z rzędu z okrutną za- 
ciętością i siłą, że formalnie człek się bał uka- 
zać na dworze, aby, jak źdźbło, nie być porwa- 
nym i gdzie na fale morskie rzuconym — no! a 
potem z niedzieli na poniedziałek przyszło to 
trzęsienie ziemi, które zniszczyło tyle pracy i 
mozołów ladzkich. Tutaj, w Crkveniey, pół biedy 
jeszcze. Ani się powtórzyło później, ani nie zrzą- 
dziło szkód, uwagi godnych. Natomiast onegdaj 
wypogodziło się nagle i promienie słoneczne w 
lot ociepliły atmosferę. Ze w ciągu całomiesię- 
cznego pobytu mego nad Adrjatykiem dnie sło- 
neczne i ciepłe mógłbym policzyć na palcach 
jednej ręki, więc nie dziwne, iż wczorajsza po- 
goda zachęciła mnie do dawno projektowanej 
wycieczki na wyspę Veglia. Łodzią do Verbe- 
nico, małej wiosczyny na rzeczonej wyspie, stam- 
tąd trochę pieszo, trochę końmi do Veglii, mia- 
sta stołecznego wyspy — taką rutę wskazał mi 
właściciel hotelu. Zapytany o zdanie mój totum- 
facki stary Nikola, z zawodu rybak i przewo- 
źnik, a ze sportu łgarz nałogowy, naturalnie 
ocheczo doradzał mi tej wycieczki, obiecu,ąc, że 
za 2 „saty“ (godziny) w dobrem zdrowiu do 
Verbenieo nas odstawi. Nie bardzo mu wierzy- 
łem, bo już parę razy — aby mógł zarobić kıl- 
kadziesiąt centów — bez żenady wywiódł mię 
w pole. Było to tak: Trochę dla zabicia nudów, 
trochę z ciekawości, chciałem przypatrzeć się 
z bliska łowieniu ryb w sieci. Obstulowałem go 
tedy, aby nazajutrz wczesnym rankiem oczeki- 
wał mnie nad morzem już z sieciami. Prawił mi 


bowiem, żywo gestykulując, że posiada sieci 50 
razy tak długie, jak jego ręce, gdy je vozkrzy- 
żuje, bylem tylko dał mu naprzód kilkadziesiąt 
centów na kupno przynęty, t j. oliwij, małych 
rybek. Co prawda, następnego ranka zastałem 
go nad morzem. Miał w garści z 5 takich ry- 
bek, a u nóg, zamiast owych sieci, leżały dwie 
duże wędki. Zapytany, czemu nie przyniósł 
sieci, odparł z miną pewną siebie, że teraz ryba 
bez porównania lepiej wędką, jak włókiem się 
łowi. Popłynęliśmy na morze z temi wędkami i 


— naturalnie — powróciliśmy po niejakim eza- 
sie do brzegu z niczem. Nikola okłamał mię, że 
posiada sieci -- nie każdy bowiem z tych ryba- 


ków może zdobyć się na wydatek jakich 500 zł., 
ile kompletny włok taki, około 160 metr. długi, a 
30—40 metr. szeroki, kosztuje. Chcąc jednak wi- 
dzieć taki połów, poleciłem mu donieść mi, kiedy 
i dokąd rybacy z włokiem popłyną. Następnego 
dnia już po 6. rano był z raportem, że udali się 
ku Selce, wiosce, obok nad morzem położonej. 
Nie zwlekając, wsiedlismy do łodzi i dalejże zą 
owymi rybakami. Płyniemy tedy; połowa drogi 
już za nami, Selce widać doskonale, lecz łodzi 
rybackiej ani śladu nigdzie. Pytam tedy Nikolę: 
„Kak su rybary?* — a on mi na to z flegmą: 
„ne znaju“... Skosternowany, miałem w pierwszej 
chwili ochotę w kark go grzmotnąć za nowe 
łgarstwo, lecz on, jakby przeczuł moją intencję, 
poszedł nie tyle po rozum, ile po nowy wykręt 
do głowy. Pokazał mi bowiem jakiegoś obdar- 
tusa, siedzącego na wysokiej drabinie, w brzeg 
wkopanej, której szczyt nad morzem pochylony 
się słania, tak, iż siedzący na nim może widzieć 
dość daleko, co się na falach dzieje. Kilkanaście 
uderzeń wiosłem i dotarliśmy do miejsca, gdzie 
w istocie był rozciągnięty włok ogromny — a 
ów strażnik na drabinie miał obowiązek pilno- 
wać, czy t. z. tuny, pływające zazwyczaj gro- 
madą, a wśród których zdarzają się okazy po 
100, 150 i 200 kilo wagi, wśród swej wędrówki 
za żerem nie wtargnęły na odgraniczoną włokiem 
część morza. Poczciwy Nikola przeto znów mię 
okpił, bo jak się później dowiedziałem, włok już 
od tygodnia pił wodę morską, a ci strażnicy na- 
turalnie zmieniali się ciągle na drabinie, śledząc 
za tunami — lecz swego dopiął, czyli kilkadzie: 
siąt centów za fatygę zarobił. Więc nic dziwnego, 
że i tym razem podejrzywałem go, iż wśród wy- 
cieczki do Veglii gotów nam jakiego psikusa 
wypłatać. Wszelakoż mając gż nadto czasu do... 
nudzenia się i zachęcony pogodą śliczną, posta- 
nowiłem puścić się w nieznaną drogę. Nająłem 
obszerną łódź, mogącą pomieścić wygodnie z 10 
osób i z dwoma  wioślarzami, wziąwszy „na 
wszelki wypadek“ cokolwiek zapasów pożywienia, 
odbiliśmy od brzegu. 

Morze spokojne niby i gładkie, mimo to za 
każdym podmuchem najlżejszego wietrzyka, któ: 
rego wcale nie czujesz w łodzi, ścieli szersze 
i węższe szlaki na bezbrzeżnem  zielonawem 
zwierciedle. Patrząc na nie zdawało mi się, że 
na tym wąziutkim kanale di Morlacca widzę owe 
wielkie drogi Oceanu, te Golfstromy, i że spo- 
tkam wielki parowiec, który gdzieś od brzegów 
Brazylji ku Albionu mętnym wodom całą siłą 
pary pędzi.. 

Płynęlismy spokojnie, popychani dwojgiem 
wioseł we wprawnych rękach naszych przewo- 
źników, aż do brzegów Veglii, do dość daleko 
w morze wystającego cypla wyspy. Miasteczko 
Verbenico (po kroacku Vrbnik) coraz lepiej wy- 
rastało z toni morskich, kiedy nagle uczuliśmy 
silniejszy podmuch wiatru, a równocześnie silniej- 
sze uderzenia wioseł, aby jak najprędzej do 
brzegu się dostać. Przewoźnicy zmienili kieru- 
nek i zamiast prosto, płynęli prawie samem wy- 
brzeżem, aby uniknąć zbyt silnej fali na pełnem 
morza. To zabrało nam z pół godziny czasu 
i zarmiast dwóch godzin, płynęliśmy dwie i pół 
do Vrbnika. 

Brzegi Veglii to niegościnne obszary głazów 
wapienia i piaskowca, często wprost z morza do 
20 metrów pionowo w górę wyrosłych, a wieko: 
wą pracą morza, przez pocałunki borry tak zma 
sakrowanych, zbitych i stłaczonych, że się nie- 
raz zdaje, iż kęs skały o nieobliczónym cięża- 
rze, falą podmyty, w morze runie i twoją barkę, 
jak drobną musz elkę zmiażdży. 

Dopływając, szukamy ciągle oczyma: porta 
it. z. molo, gdzieby łódź naszą przywiązać i wy- 
siąść można, lecz ciągłe jeno wyglądają ostro- 
spiczaste skały, a ponad niemi wysoko na górze 
widnieje stara forteca Vrbnik. I zdaje się na 
oko, że tu ludzie do morza wcale nie mają 
przystępu, dopiero podpłynąwszy pod samo mia 
steczko, tak, że domy wiszą jakby ponad na- 
szemi głowami, skręca naraz przewoźnik i wi- 
dzisz przed sobą wąską dolinę (po niemiecku 
zwią ją tutaj Schlucht) i ładną, spokojną, zaci- 
szną przystań, małą, lecz dla tutejszych stosun- 
ków całkiem wystarczającą. Kilka większych ło- 
dzi z masztami i kilka mniejszych bark  koły- 
sze się na linach; parę wieśniaczek pierze w por- 
cie bieliznę, a gromadka chłopaków łowi wędką 
ryby, wreszcie na brzegu poważnie rozmawia 
kilku starszych rybaków. Miasteczko nad mo- 
rzerm na prostopadłej skale zbudowane, z daleka 
ładne, ma duży kościół i stare mury obronne, 
bo tutejszy lud niegdyś w ciągłej żył trwodze przed 
napadami sąsiadów. To Kroaci, to Wenecjanie, 
to znowu Uskocy wpadali, aby rabować i mor- 
dować, a korsarze z Zengg'u również spokoju 
nie dawali. Ludność rolnicza i rybacka zarazem, 
skoncentrowała na tym głazie olbrzymim swoje 
mieszkania i swoje stajnie, a że feudalne prawa 
z ramienia biskupów z Akwileji jeno czas kró- 
tki tn się we znaki dały, na miejscu zaś nigdy 
nie było „Raubritterów*, przeto i zamku specjal- 
nie dla jego obrony nie było. Natomiast cała lu- 
dność stworzyła sobie silną warownię i w niej się 
broniłą. 


20. Kwietnia 1895, 
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wychodzi codziennie niewyłączają: niedziel i świąt o godzinie & rane 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowis 
jedynie I wyłącznie : 

Biuro Administracji „Dziennika Pol.Kiego . Pise Marja : 
6i7 w domu pana Kiselki. 


We Wiedniu: pp. Haaseusicin et Vogler, (Otto Maa `, 
M. 


Dukes, H. Sehalek, A Oppelik, Rudolf MOSS. 

i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie Kolo 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube, w Hambur a 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: ©. Adam 35 «u 
de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.) 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne koimu- 
nikaty po kronice za jeden wiersz 5% ct. 

Prywatne korespondeneje 13 i nekrologja 3O ct. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia 19, centa od wyrazu. Pomies<kania 
i sklepy po 1 et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza 
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Ten starodawny sposób budowania przetrwał 
do tej chwili i chociaż od wieku spokój na Ve 
glii, ludność tutejsza ciśnie się i dusi w miaste- 
czku o tak wąskich uliczkach, że nigdzie wo- 
zem nie przejedziesz. Duszno też wszędzie, nie: 
porządek i wyziewy mefityczne, bo dodawać 
chyba zbyteczne, że o wymogach sanitarnych 
nikt tu nie ma pojęcia. Nie ma przeto ani kana 
lizacji, ani wodociągów; są jeno cysterny, chwy- 
tające wodę z dachów, pokrytych półkrągłą ce- 
głą i ta służy za napój i do gotowania. Miaste- 
czko ogółera biedne, a wygląd jego od innych 
tem szczególnie różny, iż w parterze mieszkań 
nie ma, są tylko składy wina, oliwy, sieci ryba- 
ckich włoków i stajnie, a schody zewnątrz bu- 
dynku prowadzą na piętro, gdzie dopiero ladzie 
m'eszkają. 

Po dość stromej i bardzo  kamienistej 
ścieżce wywindowalismy się z portu do wnętrza 
Vrbnika, aby znaleść jaki możebny wehikuł i 
parę koni, któreby nas na drugą stronę wyspy 
do jej stolicy t. j. do miasta Veglia zawiozły. 
Gwoli tego zabraliśmy ze sobą Nikola, aby był 
tłumaczem, a zarazem o wehikuł się wystarał. 
Pokazało się jednak, że konie wszystkie w polu 
zajęte, i że choćby się na ostatek znalazły, to w 
całym Vrbniku wozu nie ma! Koń, tak samo 
jak osioł i muł jest tu jedynie jacznem zwie- 
rzęciem, a kilka wozów, jakiemi ludność rozpo- 
rządza, są jeno do jazdy wołami sposobne. 
Nakląłem setnie Nikola, choć on pewnie tego 
nie rozumiał, gdyż wycieczka zdawała mi się 
już nieudałą. Odległość ztąd do Veglii wpra- 
wdzie nie jest tak wielką, lud bowiem ozna- 
cza ją 2-ma „saty“ (godzinami) pieszej wę- 
drówki, lecz w towarzystwie pań byłaby za for- 
sowna, zwłaszcza, że powrót do Crkvenicy miał 
tego samego dnia nastąpić. Pomysłowy Nikola 
ma jednak radę na wszystko. Każe tedy tele- 
Hz do Veglii po powóz i parę „dobryj” 

oni. 

Rada przyjęta, ale trudność nowa się wy- 
łania. Urzędnik telegraficzny rozumie jeno po 
kroacku i po włoska, my zaś tylko po polska, 
po niemiecku i po francusku. Proszę tedy po- 
konać tę różnojęzyczność, datującą się jeszcze 
od babilońskiej wieży? Szczęściem Nikola wpada 
na nowy pomysł. Telegrafuje ustnie t. j. dy- 
ktuje w urzędzie depeszę, bojaści pisać nie umie. 
Mamy przeto zamówione konie, na które należy 
ze dwie godziny poczekać, a teraz należałoby 
nam coś przekąsić, bowiem parę godzin morskiej 
podróży i przymusowa iuhalacja słonej wody, 
wybornie apetyt nam zaostrzyły. Wzięliśmy wpra- 
wdzie trochę zapasów ze sobą, aby się jednak z 
nich nie ogałacać, bo kto wie, co nas na Veglii 
jeszcze czeka, dopytujemy się o „gospodnię" alias 
z włoska „tratorię*. Pokazują nam wreszcie kro- 
acką „kremę* w której bardzo łatwo domyśleć 
się polskiej karczmy. Krótko się zwie ona, ale 
też—nie wiele posiada. Wino czerwone, po któ 
rem zęby jak po naszych porzeczkach cierpną 
i „wodicę*, wino białe i nieprzyjemnie słodkie, 
a trochę musujące, dla tego, że niewyfermento- 
wane w beczce. Sok wyciśnięty z jagód win- 
nych, wlewają wprost do flaszek i korkują. 
Zaducha i nieporządek wypędzają nas natural- 
nie z tej spelunki, postanawiamy tedy iść na- 
przeciw podwody, ku nam z VWeglii jadącej, 
jeżeli naturalnie jej właścicielowi spodobało się po 


nas wyjechać. (Dok n.). lgn. G. 


A = e. 
prowincji. 
Radymno 25. kwietnia. (Sejmik  relacyjny) 
Zapowiedziany przez księdza kanonika Leona Pastora 
posła włościańskiego z okręgu jarosławskiego — na 
dzień 23. b. m. sejmik relacyjny, odbył się w 
Radymnie sali posiedzeń rady gminnej. Zgroma- 
dzenie, złożone z licznych wyborców-włościan, mie- 
szczan, księży i urzędników, wybrało przewodniczą- 
cym p. Janickiego, notarjusza, który powoławszy na 
sekretarza p. A. Bahra, udzielił głosu księdzu 
posłowi. Sprawozdawca w przemowie jasnej i prze- 
konywającej zaznaczył przedewszystkiem znaczenie 
Koła polskiego w radzie państwa i konieczność soli- 
darnego na zewnątrz działania Koła, która to soli- 
darność właśnie jest rękojmią jego powagi między 
stronnictwami politycznemi. Następnie ksiądz poseł 
przeszedł do wyjaśnienia stanowiska Koła polskiego 
w pojedyńczych ważniejszych akcjach parlamentar- 
nych, zaznaczając przytem swoje własne na odnośne 
sprawy zapatrywania i swą działalność. Szczegółowo 
przedstawił mowca dzieje projektu reformy wybor- 
czej, z którego wyłoniła się koalicja, przyczem wy- 
kazywał, że po upadku gabinetu Taaffego Koło pol- 
skie, szlwując znaczenie swoje w radzie państwa — 
w przyłączeniu się do koalicji dla siebie polityczne 
oparcie znaleźć mogło, jakkolwiek chętniej byłoby się 
połączyło z Czechami, niż z Niemcami, gdyby ówcze- 
sne w Czechach polityczne stosunki nie były temu 
stały na przeszkodzie. Wyjaśniwszy następnie, jak 
wielkim politycznym błędem byłoby zaprowadzenie 
powszechnego głosowania, Że przeprowadzenie tak 
ważnej spiawy dłuższego też czasu i gruntownego 
zbadania wymaga, zapewnił ksiądz poseł, że sprawa 
reformy wyborczej w ciagu obecnej kadencji z pe- 
wnością załatwioną zostanie. Następnie przedstawił 
działalność Koła. polskiego przy ustawie o konku- 
rencji parafialnej, mówił dalej o reformie podatkowej, 
szczegółowo debre jej streny wyjaśniając, o reformie 
procedury cywilnej, o ustawie o spoczynku niedziel- 
nym; niemniej podniósł starania Koła polskiego o 
regulację rzek naszych, a przyznając, Że na tem 
polu rząd mało robi, zapewnił, że Koło polskie spra- 
wy tej z oka nie spuszcza, ale z całą stanowczością 
o jej korzystne dla kraju załatwienie starać się 
będzie. Dalszemi przedmiotami sprawozdania księdza 
posła były wyjaśnienia wniosków i projektów: posła 
Kathreiua o ulgach w należytokciach spadkowych i 


przenośnych, o zmianach na korzyść miast, zwła- 
szcza mniejszych i wsi, w ustawie o przynależytości, 
o rewizji katastru, którą szanowny poseł za bardzo 
ważną uznaje i wszelkiemi siłami ku najlepszemu 
dla włościan załatwieniu popierać będzie, 

Zaznaczył też ksiądz poseł swoją osobistą dzia: 
łalność, przedstawiając starania i wnioski swoje w 
Kole polskiem postawione: o święceniu niedzieli 
przy wojska, o zniżeniu taryfy kolejowej osobowej dla 
księży i podniesieniu im kongrny, o podwyższeniu 
należytości za forszpany i kwaterunkowe, oraz wy- 
nagrodzeniu z powodu strat przy probach strzelania 
przez wojsko, o przyznaniu urzędnikom zamiast nie- 
właściwych zapomóg dopóki konieczna regulacja 
ich płac nie nastąpi — stałego dodatku (Subsistene 
zułaye), o uchyleniu nierównomiernych cen biletów 
kolejowych na niekorzyść III. klasy, o zniesieniu 
kontumacji dla nierogacizny galicyjskiej na rzecz 
wywożonej, oraz faworyzowania ua targu wiedeń 
skim węgierskiego handlu nierogacizna na nieko- 
rzyść galicyjskiego i t. d. 

Po kilku interpelacjach, na które ksiądz poseł 
wyczerpująco odpowiedział, zgromadzeni uchwalili 
jednogłośnie wyrazić mu wotum zaufania. 


. Pamiętajmy o fundacji lmiania Tadeusza 
Kościuszki. 
Djarjusz Iwowski. 
Poniedziałek 8, kwietnia. 
O godz. 6. wieczorem w szkole żeńsk. im. Mi- 
ckiewicza wygłosi p. Stanisław Szniir-Pepłowski dla 
związku byłych seminarzystek i nauczycielek odczyt 


p. t. „Kobiety w życiu Kościuszki.“ 
Teatr hr. Skarbka: przedstawienia nie będzie. 


Kalendarz. Poniedziałek (29.): Piotra męcz. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 52, zachód o 
godzinie 7. minut 3. 

Litwini w Prusach. W ostatnich czasach dzien- 
niki rozpisywały się wiele o budzącem się wsród 
Litwinów pruskich poczuciu narodowości. W państwie 
pruskiem żyje około 150.000 Litwinów w okolicach 
miast Tylży, Kłajpedy (po niemiecku Memel) 1 Wy- 
stiucia. Dawniej nie troszczyli się oni nic o swą na- 
rodowość i język, a dopiero w ostatnich czasach 
wszczął się także u nich ruch narodowy, który jest 
już tak silnym, że wybrano nawet przes kompromis 
Litwina do sejmu pruskiego. Niedawno zwrócili się 
Litwiai z petycjami do rządu o przysyłanie do szkół, 
do których uczęszczają dzieci litewskie, natnczycieli i 
duchownych, władających językiem litewskim, a obe- 
cnie czynią starania, aby jak największa liczba mło- 
dzieży litewskiej zwiedzała kosztem państwowym 
gimnazjum w Tylży i uniwersytet w Królewcu. Król 
Fryderyk Wilheim IV. ustanowił swego czasu sty- 
pendja dla uczniów litewskich, a mianowicie 12 sty- 
pendjów po 100 talarów w gimnazjum tylżyckim i 6 
stypendjów po 200 talarów na uniwersyteci: króle- 
wieckim. Stypendja te w pewnej tylko części dosta- 
wały się uczniom litewskim, a reszta rozdawaną była 
nezniom niemieckim. Przeciw temu zamierzają Li- 
twini wnieść protest na ręce ministra oświaty. Ogło- 
szona w pismach publicznych odezwa w sprawie 
„stypendjów litewskich przy uniwersytecie króle- 
wskim* daje miarę w jak wysokim stopniu rozbu- 
dziło się uczneje narodowe wśród Litwinów pruskich. 
Jeden z dzienników  szowinistycanych uważa z tego 
powodu za potrzebna wypowiedzieć następujące słowa 
przestrogi pod adresem rządu: „Litwini postąpią 
sobie tax samo jak Pelacy, których usiłują naślado- 
wać. Otrzylmawszy kosztem państwa wyższe wykształ- 
cenie, będą później na stanowiskach nauczycieli, du- 
chownych, lekarzy itd. krzewili podnomli wśród ro 
daków ducha narodowej odrębności. 

Spalona katedra. W Sant Andreas pod Budape- 
sztem wszczął się w ubiegłym tygodniu w pewnym 
prywatnym budynku pożar, który nagle wielkie przy- 
brał rozmiary. Wkrótce ogarnęły płomienie sąsiednią 
grecką katedrę, a wszelkie usiłowania nie zdołały 
przeszkodzić, że wkrótce zapadło się spalone wiązanie 
dachowe. Z niezmiernym  łoskotem spadły wnet ol- 
brzymie wiszące Świeczniki. Płomienie dostały się 
do wieży, a ta pękła od wielkiego gorąca i runęła 
z ogłuszającym hukiem wraz z dzwonami. Dzięki 
zarządzonym  ostrożnościom, nikt nie odniósł uszko- 
dzenia. Pożar, który dopiero w nocy ugasić zdołano, 
obrócił nadto w gruzy jeszcze ośm budynków, a 
przy jednym z nich walący się komin  nszkodził 
ciężko dwie osoby. 

Pumnik Mozarta. Rzeżbiarz Tilgner ukończył 


już pomnik Mozarta, którego odsłonięcie ma nastąpić = 
we Wiedniu w październiku Posąg stanie po za no- 
wą Operą cesarską, w zaułku, po którym często , 


chodził słynny muzyk, gdyż dawna Opera, gdzie 
dawano „Don Juana*, wznosiła się w tym zaułku, 


znacznie dziś rozazerzonym. Opera nadworna i Towa- `: 


rzystwo miłośników muzyki z powodu odsłonięcia 
pcmnika zamierza urządzić festyny muzyczne. 

Alfons Daudet wybiera się niebawem w podróż 
do Szkocji, ulegając zaproszeniu literata angielskiego, 
Genry Jamesa. Jedem z dziennikarzy paryskich od- 
wiedził Daudeta i przy okazji poruszył sprawę wpły- 
wu Diekensa na jego twórczość, co mu tak często 
wymawiały krytyki francuskie. Daudet odparł, iż 
dzieła Dickensa czytał dopiero w późniejszym wieku, 
a przedtem nie znał ich wcale. Analogja" "aka upa- 
trują między jego dziełami a dziełami Dickensa, po- 
łega na tem, iż obaj mieli ciężkie dzieciństwo i mło- 
dość, stąd więc zachowali obaj wielką sympatję dla 
cierpień dzieciństwa i młodego wieku. 

Wylew Dniepru — jak donoszą z Kijowa -— 
wciąż jeszcze się wzmaga. Kilkaset rodzin pozostało 
bez dachu, Umieszczono je w domn kontraktowym. 
Tak olbrzymiego, jak obecne, wezbrania wedy nie 
było od r. 1848. Wskutek uszkodzenia wałn kole- 
jowego na 37 wiorścieę, pomiędzy stacjami Bar i 
Kopajgorod, roch towarowy wstrzymany. Ruch oso- 
bowy odbywa się z przesiadaniem do innego pociągu. 
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, parasolek i parasoli, kapeluszów damskich, 


kap na łóżka i stoły, jako- bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, koronek, wstyżek, 


na otomany, koców, kołder i koców do podróży, 
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ków państwowych, prywatnych, lasowych i domen, chodników, linoleum, firanek, portier i firanek korenkowyci 
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ortjer i firanek. 
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we Lwowie, płac Kspitulny liczba 3. 
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aksamitów i towarów jedwabnych. 


też kap piuszowych, narzutek 


vmożliwiliśmy sakupna na częściowe spłaty. 
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Zarząd kolei poładniówo-zachodnich nie przyjmuje | dyrekcję ani dowolnie bbierane. Ani źmienianć, żałeży | rządku dziennym: Śprawa estru we Lwowie Wy- 
na siebie odpowiedzialności za terminową dostawę | to bowiem od generalnej inspekcji koleji państwowych, | bór jednego członka wydziału. Wnioski człon! ó v. szej debaty nad ustawą podatkową. nych zaprzeczają, jakoby sprawę gi O 
towarów do stacji Bar i odwrotnie. względnie namiestniectwa i magistratu. Dodaje przy- Źmiany w statucie Towarzystwa wzaj. pomocy Wledeń 29. kwietnia. Wniesiona wczoraj lejski ią a 27 PE gimnas 
Przyjęcie dziennikarz+. Komitet prasowy ko- | tem dyrekcja, że wedle zasad stosowanych w całej | oficjalistów ptywatnych, uchwalone przes zgromadze- ejskiego miano załatwić w ten sposób, iż 
misji, urządzającej uroczystość otwarcia kanału bał- te zostaną w niższych klasach wykłady 
tyckiego, rozesłał do redakcyj okólnik, według któ- rych przedmiotów w języku słoweńskim 
rego dla sprawozdawców dziennikarskich, Awa Wiedeń 29. kwietnia. Ponieważ dzień 
i zagranieznych, przeznaczony został osobny state i 
Na statku tym jednak znajdzie pomieszczenie tylko Wa GLS Przyp age brong 
150 osób, tak, że rədakcje, które wyszlą sprawo- Prozy = umecki oznaczył jako d: 
rjalny, przeto w dniu tym posiedzenie pa: 
tu się nie odbędzie. 
Praga 28. kwietnia. Komitet czesko-e 


zdawców, powinny zawiadomić o tem komitet pra- 
sowy do d. 10. maja. 

skiej wystawy etnograficznej postanowił « 
zjazd archeologów. 


przez Koło polskie interpelacja w sprawie za- 


Europie i obowiązujących przepisów, winny wozy na | kie delegatów (radę nadzorczę) d. 16. marca, otrzy- kazu wywozu bydła do Niemiec, budzi słusznie 


skrzyżowaniach zatrzymywać się zawsze przed wja- | mały zatwierdzenie władzy. sensacją z powodu energicznego tonu i podpi- 
sów wszystkich wybitnych parlamentarzystów. 


Iuterpelacja opiewa w streszczeniu, jak następuje : 
Reąd niemiecki przedsięwziął ostatniemi czasy 
zarządzenie, które w wysokim stopniu zagraża 
hodowli bydła w Galicji i wywozowi tegoż z 
wymienionej prowincji. Mianowicie dnia 1. b. m. 
zakazał pruski prezydent rządowy w Opolu do- 
wozu wołów z (łalicji do Niemiec, przez co za- 
warta z Niemcami konwencja co do zarazy by- 
dlęcej została drastycznie naruszoną. Wedle 


zdem — tak zaś dzieje się i na przystanku u rogu Na podstawie tych zmian mogą być wyjątkowo 
ulicy Łyczakowskiej. przyjmowane na uczestników osoky i wyżej 50 lat 

Nie znając oczywiście tych wszystkich zasadni- | liczące, co do których jednak w każdym pojedynczym 
czych przepisów, na które w tej sprawie powołuje | wypadku rada nadzorcza uchwali warunki, pod ja- 
się dyrekcja kolei elektrycznej, nie będziemy się z | kiemi mogą otrzymać stałe zapomogi. Dalsza ważniej- 
. nią spierać o nie. Musimy jednak stanowczo mimo | sza zmiana statutu postanawia, iż odtąd starających 

W dniu 19. kwietnia br. przypadała rocznica 
śmierci trzech wielkich ludzi Anylji: lorda Byrona, 
Darwina i Beaconsfield'a. W Tńmes'ie, jak to bywa 
co rok, pod rubryką Z» memoriam, ukazało się 
przypomnienie o śmierci Byrona. Zwyczaj ten ma 
swoją historję. Pewna bogata dama pozostawiła le- 
gat, by co roku w rocznicę śmierci składano na gro- 
bie Byrona w ogrodzie Hamilton, wieniee z róż 
nmarszałek Niel“, a w Times'ie ukazywała się wia- 
domość o śmierci poety do chwili, w której znajdzie 
się dla poety miejsce pomiędzy nieśmiertelnymi w 
opactwie weatminsterskiem. 

Statystyka Londynu. Ciekawe cyfry zawiera 
wydana świeżo ogólna statystyka Londynu za r. 1894. | jednak brak sił nie pozwalał choremu udać się do | Nerona“. Ten onako LRG, kdregalakcja ENE 


to stanąć po stronie publiczności, dla której tego ro- | się o stałą zapomogę bada dwóch lekarzy. 


dzaju urządzenia okazały się niedogodne i niebezpie- | === ===" 


czne, a zupełnie dla nas obojętną jest rzeczą, do Wiadomości literackie 1artystyczne. 
Kogo należy" wprowadzenie“zulany.  Sauinystylkó; Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 


że skoro sama dyrekcja temu złemu stanowi nie za- Dziś w poniedziałek przedstawienia nie będzie. 


przecza, byłoby rzeczą wskazaną, aby jako najbar- im ZL tkżyrienikśo 
0 Henryku Siemiradzkim. Z listu, otrzy g zawleczoną została zaraza bydlęca.i ozną strażą Austejsoką A. przamytajkami 


Że takiego wypadku nie było, ani nawet : . 29 ; 

być nie mogło, ET pewien PM rzu- Pręengsźn i ańjsonanioggych jeden zabity. 
cający jaskrawe światło na tendencję, z jaką kę i 
rząd niemiecki traktuje zawartą konwencję. Dnia | ny zapewniają, że wiadomość jakoby bisk 
25. marcu został transport bydła zwrócony z My- | massa prosił listownie prymasa o powstrz 
słowie | z powodu zakaźnej choroby. Właściciel nuncjusza Agliardi'ego od wizyty w E 
dostawił bydło do Krakowa, gdzie uznali je we- jest zupełnie nieprawdziwą. Samassa wid: 


terynarze, w ich rzędzie profesorowie uniwersy- : ; 7 
tetu, jako zupełnie zdrowe. Niebawem potem | 7 Huncjuszem w Budapeszcie, gdyż nuncju 


nadszedł od rządu pruskiego komunikat, w któ- | le nie zamierzał być w Erlau. 


dziej kompetentna i interesowana powzięła w tym z Rzymu, Kur. Warsz, zamieszcza następującą no- 


względzie iniojati we i poczyniła gdzie należy stara- tatkę: „Odwiedziny u Siemiradzkiego; willa bardzo 
nis ofwprowadzemie odpowiednich rmana ładna na cichej ulicy wśród ogrodów, wcale nie od- 
Torqust» Tasso. Dnia 25. kwietnia br. upły- legła od środka iniasta. Siemiradzki, mimo przebytej 


nęło 800 lat, jak twórca „Jerozolimy wyzwolonej“, infuency, wygląda dobrze; gdyby nie mała bródka 


przebywający podówczas w klasztorze San Onofrio w posiwiała, wygląda tak samo, jak przed 15 laty, 


Rzymie, zapragnął przyjąć komunię św.; ponieważ kiedy ofiarował w Krakowie do Muzeum „Pochodnie 


dających przybliżone pojęcie o rozroście olbrzymiego | który, ujrzawszy go, uniósł się na łożu i zawołał: ; 
tego miasta. Długość ogólna ulic sięga tam do 6.612 Expectans, czpectavi Dominum! Po ceremonji, 815 Aa ps aiznronze LZ 
mil angielskich, czyli 10638 kilometrów. Na tych | wszedł do sali kardynał Cinzio, przynoszą: umierają- baa k ne Ów E prześliczna rzeczy. 
arterjach komunikacyjnych ciągnie się 54.740 kilo- | cemu błogosławieństwo papieskie; Tasso, wzruszony Przed paru dniami wysłał Siemiradzki skończone nE Og ; 
metrów drutów telegraficznych, 7.245 rur i: do głębi, dziękował księciu kościoła, a na zapytanie, | wielkie obrazy, więc w pracowni są tylko rozpoczęte. strony niemieckiej jest konwencja. traktowaną cjalistycznej. Rewizje te mają związek : 
wych, 5.152 kilometrów rnr gazowych i 4.830 kılo- | ozy nie ma jakich życzeń? — odrzekł: „Pamiętajcie Jeden, szkic do większego obrazu, to „Chrystus bło- jednostronnie, w sposób z tekstem i duchem jej 00 dbream tali ; 
metrów kanałów. Straż ogniową obsługuje 585 ludzi; | o moich dziatkach — tak nazywał swoje dzieła — | „ej wige ARE rze szny to askie; mieporó- | Sprzeczny, pozbawia bowiem Galicję przywile- F oJtym procesem socjalistycznym i 
posiada ona 08 stacyj stałych, 6 niestałych i £4 | ponieważ jednak Sette giorni (7 dni stworzenia) nie ZERA a aroos] R: e który trzyma jów, które przyełognią wszystkim austrjackim | **m pierwszego maja. Rząd węgierski 
okupiły jeszcze grzechów, każcie spalić wszystkie dziecię na A lónach 2 drugą nA podnosi błogesła- ej kia ko A nie ię by je- | rza wystąpić przeciw demonstracjom m: 
moje niedoskonałe prace, a zwłaszcza „Jerozolimę 3 ń r g > na ze stron kontraktowych przez taką interpe- | z całą stanowczością. 
( x wiąc. Z jednej strony apostołowie, wzbraniający przy lację pozbawiał słusznych korzyści drugą stronę, | === 2 


wyzwoloną**. Powiedziawszy to, podziękował raz je- : PAZ, gli est 6 a 15zn r Roo — "ona 
szcze kardynałowi, który oddalił się płacząc i pozo- MAET PF E sił SS ponieważ dalej galicyjscy hodowcy bydła, ufając NADESŁANE. 
stawił poetę samego z kilkoma księżmi. Tasso nucił | bo seena o dbywa się przy fontannie Drugi obraz, konwencji, poczynili znaczne inwestycje, przeto Objąwszy z dniem 1. stycznia 1895 m 


jako naruszenie konwencji. Widocznie więc ze | wincji odbyły się rewizje u członków pa 


przenośnych. Dodać tu można, że Paryż, mniejszy od 
Londynu przeszło o połowę, zatrudnia trzy razy 
liczniejszą straż ogniową. Policja londyńska składa 
się z 13.765 osób różnych stopni. których praca wy- 
nosi ogółem 3,125.000 fr. Komisarz  jeneralny poli- 


konwencji przysłuża prawo ograniczenia do- Praga 28. kwietnia. Na granicy 88. 
wozu jedynie wtedy, jeśli z obcego państwa | strjackiej, zaszło krwawe starcie między 


Budapeszt 28. kwietnia. Z kempetentn. 


rym przystawienie owego transportu wytknięto Budapeszt 28. kwietnia. W stolicy i: 


cji pobiera 52.500 franków, dwaj komisarze jene- | psalmy i mówił do krucyfiksu, który trzymał w ręku. - ; A ; ia. | podpisani zepytują ministra; łas 

ralni przyboczni po 32.000 franków, rad.a prawny Oki pilno zaczęło r konskie, RA AR s ZE EN, ooi mieć ABE . Czy rządowi znany jest fakt zakazu wy- Na zd å 
25.000 fr., sekretarz jeneralny 17 000 franków itd.; | obraz Zbawiciela do piersi, zwrócił wzrok ku niebu e nrbi a E 8 r AW rzejrz y danego przez Niemcy? Hotei Europejs. 
zwykłych poliemenów liczy miasto 11.151. Londyn | i — szepcąc wyrazy: in manus Tuas, Domine — stość e teren ab 4.2 %4 a Siemi- 2. Czy zaany jest rządowi wypadek zd. 25. 

liczył w roku ubiegłym okrągły 1000 biur pocsto- | wyzionął ducha. e Trzeci obraz posa i czasów najścia bar- | 28708, kiedy to jeszcze przed wydaniem zaka- (wo Lwowie — plao Marjaok: 


zu zwrócono z Mysłowic transport galicyjskiego | mamy zaszczyt polecić go względom 


wych. Po mieście krąży 10.500 omnibusów, w któ- 
bydła, — i Szanownej P. T. Publiczności zapewnia” 


rych pasażerowie zostawili przez zapomnienie 25.000 
przedmiotów, w tej liczbie 190%) woreczków z pie- 
niędzmi. W ciągu roku ubiegłego cyfra nagród, 
udzielonych woźuicom za dowody rzetelności, dosięgła 
60.000 franków, Londyn posiada 24 szpitali ogól- 


Zwłoki poety, stosownie do życzeń jego, złożone barzyńców, widać willę, a obok grupę najeźdźców, 


„Ari 4 UAG A oi Sh sankających zdobyczy." 3. Jakie rząd zamierza poczynić kroki ce- | usilnem naszem staraniem będzie wszeli 
lem nakłonienia Niemiec, by w przyszłości lo- | maganiom zadość uczynić. 


kardynał Cipzio zaoponował przeciw temu, uważał ; 2: ER 
bel, że on żylko ma do tego zaszczytu prawo; dospodarstwo 4 przemysł i hande * | jalnie dotrzymywały zobowiązań nałożonych na Z wysokim poważaniem 
różne przeszkody nie pozwoliły jednak Cinzio'wi speł- Walne zgromadzenie akcjonarjuszów gal. | nie przez konwencję? 4% nakeran $ i 3 


nych i 110 specjalnych. Ilość ogólna łóżek jest taka, | nić swoje życzenia; na grobie wielkiego pieśniarza | Zakładu kredytowego ziemskiego odbyło się w | _ Oprócz Polaków, podpisali interpelację wy- i 

że jedno łóżko wypada na 972 mieszkańców. | położono tymczasem kamień z napisem: ic iacet | sobotę pod przewodnictwem p. Hipolita B och- bitni członkowie wszystkich stronnictw, między Pokoje od 80 ct. pacząwszy. 

W Londynie wychodzi 449 dzienników i czasopism. | Torquatus Tassus. Dopiero Pius IX. urzeczywistnił | dana, w obecności komisarza rządowego radcy | innymi: Russ, Menger, Zedtwitz, Jom "IĘK WZ | 
Po za Londynem liczą 1781 organów prasy w posia- | pragrienie współczesuych przyjaciół i protektorów | dworu p. Karasińskiego i w obecności 10 | Baernreither, Exner, Schwarzen- MAL. JON asz 
dłościach angielskich, 101 w księstwie Walji, 220 | poety i zbudował mu pomnik. akcjonarjuszów, reprezentujących 1075 akcyj, a | berg, Sylwa Tarouca,Czerny, Lu pul, DOM BANKOWY I KANTOR WYN 
w Szkocji i 116 w Irlandji. Na 100 pasażerów ko- Taki był koniec i tak przebiegły ostatnie chwile | 215 głosów. ne Steinwender, Fournier, Do- me fLirówie aniioa Jagi allotaka 2d 

łei miejskich jeździło, 6 osób klasą pierwszą, 10 poety, któremu na parę lat przed śmiercią los się Na skrutatorów powołał przewodniczący dra | stal i w. i. Klub Hobenwartha | kupe 1 sprzedaje wszelkie pu 


zaczął uśmiechać. Papież Klemens VIII postanowił | Tilla i hr. Drohojowskiego, na sekretarza p. Wiedsń 28. kwietnia. ] s 
uwieńczyć Tassa laurem na Kapitoln. Poeta, przeby- | Strzygowskiego. sat nieni obstaje, jak Abp LA ELE by e y dz:euny m 

wający w Neapolu, podążył do Rzymu. Papież przy- i Sprawozdanie z czynności komitetu likwida- | przyznania żadnych ulg kasom oszczędności. > ; 

jął go nadzwyczaj serdecznie. „Daję ci — powiedział | cyjnego, przedstawione przez dra Zgórskie- | Natomiast Koło polskie oświadczyło lewicy, że a a= ze E s z 


drugą i 84 trzecią. Koszt wyżywienia zwierząt 
w ogrodzie zoologicznym Regentsparka wynosi 2500 
franków tygodniowo, czyli 130.000 franków rocznie. 
Na wyżywienie kociego rodzaju w awiarzyńcu po- 


święcono w roku zeszłym 26.000 koni. W keńcn | — wieniec laurowy, byś mu przyniósł tyle zaszczytu, | go, przyjęło zgromadzenie do wiadomości _ _ | gotowe jest przyjąć żądane dalsze koncesje, jeśli Atla 

z działu sądowego wydawnictwa, o jakiem mowa, | ile inni otrzymali od niego.“ Ceremonję koronacji Następnie na wniosek komisji rewizyjnej, lewica odstąpi od żądania, by książeczki oszczę- Główna wygrana 300.000 koron. 
eytnjemy wiadomość, że w Londynie na 100 wdo- | odłożono z powodu niepogody, tymczasem jednak | przedstawiony przez p. Edwarda Mary no- | dności na kwoty poniżej 500 zł. wolne były od Cugnienie 1 s ka 
weów, wchodzących w powtórne xwiąski małżeńskie, | śmierć przecięła pasmo żywota twórcy „Jerozolimy* | wskiego, uchwaliło zgromadzenie : zatwierdzić podatku reqntowego. W każdym razie rzecz to i na Bój agn 7, da z 
12 dłentelmenów zaślubia swe szafarki. i laur, którym miano uwieńczyć jego skronie, złożono | przedstawiony bilans zakładu za r. 1894, wyka- | charakterystyczna, że partje koulicyjne nie mogą ziem, II. emisji po 1 ał. 76 et, wraz ze poi 


na trumnie poety... Tasso umarł względnie młodo, | zujący nadwyżkę w stanie czynnym w kwocie | się w tej sprawie poroznmieć ze sobą, co wido- dał 6. 

bo w 51. xa Solac KA í 6574 zł. 55 Te wraz z odnośh Sg rachunkiem | cznie nietyle rzeczowym, ile politycznym przypisać 4 AMA IRL, 
dyrekcji poczt, iż tak rozległe ulice, jak wymienione, Katastrofa. Z Nowego Jorku donoszą. że spa- | zysków i strat i upoważnić komitet likwidatorów, należy motywom. i Po dA A Aai AE ET 
nie posiadają ani jednej skrzynki poczto- | liła się w Montrealu wielka fabryka w znacznej | by po strąceniy wyznaczonej dla urzędników za- W poniedziałek ma podobno subkomitet ga- | nie JU. mi portórjnm. 
wej. Chcąc przeto list wrzucić, trzeba biegać na | części. Szkoda wynosi pół miljona dolarów. Podczas , kładu remuneracji 1990 zł., resztę, to jest 4584 kończyć swe prace, a we wtorek przedłożyć re CE | pzm 
ulicę Zyblikiewicza, lub plac Akademicki. Sądzimy, | wybuchu pożaru powstała panika między tysiącami | zł.. 50 ct. przenieść do apocjalaei rezerwy. Wre- | zultat ich pełnemu komitetowi dla reformy wy- | D> medale: arobrny i brązo wy, otrzyma. 
że dyrekcja, po zbadaniu sprawy, zechce się do słu- | robotników, zajętych w fabryce, ponieważ aparaty | szcie udzielono komitetowi li 


Z miasta. Mieszkańcy ulic: Długosza, Marka i 


Z grubego tego tomu przytaczamy kilka szczegółów, | kaplicy, kapłan przybył z wjatykiem do celi poety, obrasów, malują się na jego obliczu. Pracownia ja- 
, . 
Supińskiego zwracają za Baszem pośrednictwem uwagę 


sznego żądania mieszkańców przychylić i poleci bo- | ratunkowe były mie do użycia, a okna żelaznemi | lutorjam z jego działalności za r. 1894. © z RÓ Sy | 2a a A 
daj jedną skrzynkę w górnej części ulicy Długosza | kratami zamknięte. QGkna wyłamano i robotnicy ze- W końcu wybrano komitet rewizyjny na Telegraimy „Cziemiika PolsKiGGO. 8 2 R ro 3 iero jk add 
umieścić. skakiwali z IV. piętra na ulicą. Pięćdziesiąt osób | dalsze 3 lata, w skład którego weszli pp.; dr. Kraków 20. kwietnia. Profegor okulistyki | sklepach własnych, we Lwowie: Teatralna 3 

W sprawia przystanków koleji elektrycznej | odwieziono do szpitala. Wielu jest śmiertelnie rannych. | Jan Jeleń, Edward Marynowski i Karol hr. ; Sem leń * rt R lońsza 6, w Krakowie: Sukienaięe l 23. — 
zamieściliśmy wozoraj pismo p. Władysława Tyniec- — na ROC Scipio. w uniwersytecie Jagiele skim r. Lucjan y- | zainiejsóowe odwrotnie s ° 
kiego, dyrektora szkoły lasowej we Lwowie, w któ- Slub panny Eufrozyny Najsarek z p. Władysła- = Wata dod bry 4 E ANAE E. === | del zmarł wczoraj, O godzinie piątej popo- Adras fabryki! Lwów, Skurbkowska L 15, (dom 
rem użala się on na złe urządzenie przystanków koleji | wem W. Cirinem odbył się wczoraj o godzinie $. Rada ańStwa łudnia. AN Odsprzedajseym ra bat. 
elektrycznej i opisuje, jak omal „nie padł sam ofiarą | rano w Kościele archikatedralnym. I J Wiedeń 28. kwietnia. Nast amp "2h r Prmanii 5 
tego wadliwego SELU rzeczy. Ogólne zgromadzenie członków Towarzystwa (Telegramy „Dziennika Potskiego*). na i tag > PO Z d 80 : ; i 

Dzisiaj otrzymujemy drugie pismo w tej spra- | dla rozwoju i upiększenia miasta Lwowa odbędzie Wiedeń 38. kwietnia. (Z isby posłów). Na | Schizmatyckiego metropoiity w Czerniowcach ma Dr. M. Schenke, 
wie — od dyrekcji Lwowskiej koleji elektrycznej, tłu- | się w poniedziałck. dnia 29. bm. o godzinie pół do | wczorajszem posiedzeniu po przemówieniach Ho- zostać archymandryta Repta, dotychczasowy pro- otworzył kancelarję adwokacką 
maczące, że miejsea przystanków nie mogą być przez l y wieczorem w wielkiej sali ratuszowej. Na po- | henwartha i Herolda, odrzucono młodo- | fesor uniwersytetu. 142} w Brzeżan ch. 
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Biaro przysłowia już nam nje ałużą. 


Choć j@szeze j+dno z nich jest na dobie: 
Co tygodnia świeże przesyłki 


AWOÓORZE m Sak aste. (Grado D. 


Zakład wodoleczniczy łętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Beson 
od 1. maja do 30. września. Nowo urządzopy Pensjonat 
leezniczy otwart, cały rok. Poczta, telegraf, staeja kolei żelaznej. 


Że nieraz, kto ma azabieji dużo, 


Ten nie ma we le ambicji w sobie. 


Róże! 


m aaa LEARN 3 otrzymu ą 1360 1—? 58 Wyjaśnienia i broszury gratis i franco 1—28 a b DERT ERJE NA UBRANIA. 
t, 12 kén iskopi toka ¿ q p : eruwien I dosking dla Wialebn. Duohewieństwa, i sterj . 
30'ot. 12 móuk 8”: rsa kreaozarte z fabryk krajowych i angielskich Dr. Zyam. Czop Karol Foner Rio ik. urzędników, także dia wotormów, atriy DaDa mutacje a 


lexarz zakładu. za zarząd zakładu. aukna La bilardy i stoliki ds gry, pokrycia powozowe, loden, także nieprze- 


i H na ublery myśliwskie, materje do pranin, piedy da podróży od 4—14 zł. - 
GWUOCOCODOOOOCHODODOCOCOOC | bao rot ia? trwa zpw wetur ma to oat y wa D ATIA at 
m | | um któro nie w rio opłacać krewea, poleca JAN STEKAROFSKRY, 

E (avstrjacki Manchester) największy fabryczny skłnd snkan w wartości aj, ` 
isad] Przesy:ki tylke za znilozką pooztewą Korespondencja w językach ; poli 
nieck m, *zeskim węgierskim, włoskim, francuskim i engil 


Do najbliżs.ych ciągn:eń —— 


polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 
miesięczne wszystkie losy, a mianowicie : 


oai e KS DY wran 1080 zł. i yiGDAŁOWE OTRĘ 
30, Losy Zakładu kredyt. ziemskiego austr. 7 Z ZAPACHEM FIOŁKOWEM 


Clągnienie 6. maja 1895 r. — Główna wygrana 50.000 zł. działają ną skóre nadająe 


PROMESY na te losy po zł. 1:75. . : 
kupujemy, y ar rh 7 zastawne, akon. jka a a iękną pięć l r 
a ościowe po najprzystępniejsz s ; Ei 
w ogóle wszystkie paplery wartościowe po najprzystęp y Zastępują zupełnie mydła i Kader. 


cenach. 
WYŁĄCZNY WYRÓB 


(Warzełechte) 12 sztuk 3 2}, róże mie- 
Bięesne 12 rztuk sł. 150. Dzikie wine 
R sztuk L zł, — Poleea Zakead ogrodni- 
czy J. Gle-nila w Stryju. 


8. Gabriel & J. Chebowiik 


wə Lwowie, płac Halicki 1. 3. — Filja ul. Halicka 1 4. | 


1e0zą się radykalnie 


przez użycie Pigałek i Maści Dra IL 
bel w Paryżu. 45 lat powodzenia. 


We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikoła- 
soha, Ruckera i Wewiórskiego; w Krako 
wie w aptekach PP.: Wiśniewskiego 
14 Redykn i Trauczyńskiego. 1—? 


dale zieniski 


w @alieji przeszło 1700 morgów 
n. a. obszaru (roli 738, łąk 311 
lasu 707 morgów) z gorzelnią i mły- 
nami jest do sprzedania. Stacja kolei 
w miejscu. Bliższych wiadomości 
bezpośrednio interesowanym udziela 


ÜBERALL VORRATKIG i7 MŁOATLIEN. 
RPA 7 R tx . b 


t 


Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez dollczenia jakiej- 


kolwiek prowizji. 1206 1—? 
Towarzystwo bankowo ! kantoru wymiany Á Motsch; 6: 
SCHELLENBERG i KREYSER P Eos kuong NS, 


wę Lwowie niąc Halisbi Hezba ! 
Dr. Stan. Bieliński, adwokat krajowy| 


we Lwowie, ul. Trzeciego maja |. 2. 2 


kłotna czysto Iniane, Kielzię slutio, s | J05 Ń BEYER | N Do I ONY 
S 7 o 2 b jca Karola Ludwika 
i wszelką gotową Bieliznę, zanczochy © orpo taja Najtan: , | laksi. wik 


JSIAKd J9ISSYW 


4 
, 
{H 


"> 
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J. IANATOWICZ, Ocet desinfakcyjny zadykalnio oeayarosa powietza, ięzry bukaje ztodliwo zdrowia; dago TOCICZKi desinfekcyjne do kadı 


ł ; A . Halio%a 1. 1l, silnie odświeżejący i odwietrzający powietrze, używany w biurach koryta- przyjemny i aromatyczny zapach, Używa się w salonach, pokojach sypial- 
spaw. skh KR y : t je: A T L 2 s) rzanb i & p. — Flakon 25, 50 et, nych, mianowicie dziecinnych. — Flakon po 25 | 50 et. radykalnie oczyszczają powietrze. Pndełko 10 et. 


= ku: SG” $ Farby — Lakiery Czernidła — Pokosty Chodniki kokosowe 
LEOPOLD LITTNSKI 1 = rę do posadzek ub oai Ceraty — Węże gumowe 
lazury wa do ecenia Artykuły gumowe 
Lwó W; G Da a d ote Oiiwy i oleje HKnmotki do lampek Materjały apteczne i 


am aoa 


CEE OOU 
Wydawca; Józef Lagkowpicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej, % Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządom Franciszka Kattuera. i 
| 


wartońciewo losy i mouety po Ł 


kwidacyjnemu abso- | borczej. S. Wierusz Niemojowskieg 
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